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Są ludzie, którzy pełnem uczucia sercem pojmuję 
tylko jedną m yśl, jedno uczucie, uczucie zobopolnej 
miłości, uczucie miłości dla bliźniego, koncentrujące się 
w miłości dla ludzkości i zasad, jakich pierw szy ich 
poprzednik i wzór, boski Chrystus, nauczał. Ludzie ci 
często odepchnięci i niepoznani przez tych , których 
z największem poświęceniem siebie kochali; mają jedną 
tylko nadzieję, nadzieję, źe zasady ich wyścigające czas 
obecny, przejmą dzieci przyszłości i źe ziarno przez 
nich zasiane, z postępem czasu w yda kwiat bujny. — 
Tyle lat trzeba było, aby  nauka Chrystusa przyjętą zo­
stała — tyle lat będzie jeszcze potrzeba, aby w  swej całej 
wzniosłości, wzniosłości Chrystusowej została poznaną, 
przez tych, którzy się mianują jej wyznawcami, a prze­
cie nie pom ną, źe nie na formie, ale na id e i  miłości 
ludzkości opiera się ta nauka; którzy chodząc do ko­
ściołów, lub budując złote ołtarze, sądzą, źe przed du­
chem czasu na ziemi, a przed najwyższą istotą na le­
pszym świecie odpowiedzą za ucisk biednego chłopka, 
nie wiedząc, źe miliony, które na kościoł ś. Piotra w Rzy­
mie w ydano, nie warte w oczach najwyższego, jednej 
mogącej być wylanej łzy nieszczęśliwego, słowem, któ­
rzy nie wiedzą, źe nauka Chrystusa dla tego tak boska, 
źe na równości i zobopolnem braterstwie jest opartą.

Pewien znany pisarz powiedział, źe gdyby Chry­
stus dziś jeszcze raz na świat przyszedł, wyśmiano i 
ukrzyźow anoby go jak dawniej. Pom nąc, jak jeszcze 
przed kilku laty zasady postępu i ich w yznaw cy wszę­
dzie prześladowani byli — jak i do tych czas po naj­
większej części czernione i wykrzywiane bywają te za­
sady, szczególniej w krajach, gdzie pańszczyzna i pod­
daństwo u szlachty dawnej daty nierozłącznemi są od 
nich samych, od ich egoizmu, jak ich wyznawców za 
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rozbójników, za hajdamaków okrzyczano, chcących w y­
dzierać własność majętnym i rozdzielać ją ; przyznamy 
słuszność pisarzowi temu. Nie dziw w ięc, źe w Niem­
czech, gdzie tylko powoli wszystko co nowe, niezw y­
czajne, pojęte bywa, Borne od pierwszych lat swej mło­
dości aź do grobu, niepoznany, spotw arzony 1 nienawi­
dzony b y ł, Borne, k tó ry  wśród mężów swego narodu 
świeci na jasnem niebie miłości ludzkości, ogniem p ię ­
knym, czystym, niepokalanym.

T rzy lata m inęły, jak mały orszak przyjaciół, na 
cmentarzu pere Lachaise rzucił ziemię na jego biedne 
rozdarte boleścią serce i na tę biedną głowę, w której 
mózg wypaliła myśl o dobro ogółu — trzy  lata minęły, 
jak szanowny Raspail swą piękną mową uczcił godnie 
tego, k tó ry  by ł tein w Niemczech, cze'm zacny Armand 
Carell we Francyi; a nikt dotąd nie dał nam charakte­
rystyki życia jego. Teraz dopiero dwaj szermierze w li­
teraturze m łodych Niemiec w ystępują i to równocześnie 
z biografią Bornego Heine i Gutzkow. Po Heinem, który 
juź za życia Bornego był jednym z najzaciętszych choć 
skrytyclrnieprzyjaciół jego, można było spodziewać się, 
źe dzieło napisane o Bornem, będzie p r z e c iw  Bornemu. 
Lecz kto tak myślał, miał jeszcze zdanie za dobre o pi­
sarzu, k tóry  tak między autorami jest kobietą, jak Du- 
devant między autorkami mężczyzną. Heine czuł, źe 
rzecz najświętsza, najświętsza zasada, wyśmiana, traci 
w motłochu (szczególnie'} wyższych warsztw tow arzy­
stwa) na cale'j swej piękności i wzniosłości. Zycie B or­
nego tak było czyste, tak nieskażone, źe z żadnej strony 
zaczepić go nie było można. W ydrw ić  je dowcipnie, 
to było hasłem Heinego, hasłem godnym charakteru pi­
sarza tego. Czytając dzieło .Heinego o Bornem, mimo­
wolnie przypominało nam się wzniosłe D ie s  ira e , 
w Berlioza e p i s o d e  de  la v i e  d’u n  a r t i s t e ,  gdy je 
duchy piekielne w tańcu traw estu ją; tak najszczytniej­
sze zasady Bornego są tam trawestowane.

Inaczej charakter jego oddał nam G ulzków, lecz 
i to nie jest Borne — jest to G utzkow a nie Borne. 
Lecz G utzkow  nie błaznuje uczuciami swemi jak Heine,
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nie w pada raz w udaną sentynaenlalność, to  znów w  o- 
brzydliwą kokieteryą, lecz mówi to co myśli prostemi, 
jaśnemi słow y , słow y serca , k tóre bije dla tego, co 
szlachetne. Tylko zasady polityczne G utzkow a, z ró ­
żnorodnych pierwiastków złożone, są przyczyną, źe 
Borne jego, jak wspomnieliśmy, nie jest Bornem. 
Zawsze jednak dzieło to jest jedynem dotąd, z którego 
jeżeli nie poznać, to przynajmniej o d g a d n ą ć  można 
charakter B o rn e g o .---------------Zastanowimy się obszer­
niej nad obudwoma dziełam i, już i dla tego, iż dotąd 
w  żaduem z pism polskich, o mężu tym , k tó ry  nasz 
naród po swoim najwięcej kochał, wspomnienia nie 
było. K ilka słów na wstępie dzieła jednego i drugiego 
powiedzianych, dadzą czytelnikom naszym najlepsze 
wyobrażenie o drwinkowym tonie, w  jakim Heine, i
0 natchnionym, w  jakim mówi o nim Gutzkow.

Było to ,  powiada Heine, w  r. 1815 po N. Chr., 
gdy po raz pierwszy obiło się o me uszy, nazwisko 
Borne. Zabrał mnie w  ówczas ś. p. ojciec na jarmark 
frankfurtski, bym się w świecie rozpatrzył, bo to miało 
kształcić, jak 011 mówił. T u  przedstawił mi się widok 
osobliwy. W  tak nazwanych budach widziałem w osko­
we figury, dzikie zwierzęta, cuda natury  i sztuki. P o ­
kazał mi też ojciec wszystkie wielkie składy chrześcian
1 żydów, w których sprzedają tow ary o 10 % niżej ceny 
fabrycznej, a gdzie przecie oszukują każdego. Pokazał mi 
jeszcze ratusz, w którym kupowano cesarzów niemieckich, 
10 V 'iż ć j ceny fabryczne'j. T ow ar te n  wyszedł z czasem 
zupełnie. Raz także zaprowadził mnie ojciec do czy­
telni jednej A czy1* II lóży> Sflzie często jadał i kawę 
pijał. Czytającemu gazetę szepnął mi razu jednego mło­
dy człowiek do ucha: »to jest ów doktor B orne, co 
to  przeciw komediantom pisze." W  podobnym  drwin- 
kowatym  stylu opisuje Heine ubiór Bornego i całe jego 
branie się. »B ył on« są dalsze słowa Heinego, »kry ty ­
kiem sceny teatralnej, i w prawiał pióro na bohaterach 
teatru. Jak  mój przyjaciel i kolega akademicki, D — , 
kiedyśmy w Bonn razem kolegiów słuchali, z czystej 
passyi urzynania, ucinał każdemu psu lub kotowi, k tó­
rego mógł dostać, ogon, my, gdy te biedne zwierzęta tak 
skumlały i m iauczyly, mieliśmy to za złe, później prze­
cie z serca wybaczyliśmy mu, gdyż ta  chęć urzynania 
największym go Niemiec operatorem zrobiła; tak i Borne 
zaprawiał się najprzód na kom edyantach i t. d .«

Inaczej zaczyna G utzkow swe dzieło: „Nie masz" 
mówi on, »nic w  świecie łatwiejszego, jak urodzić się 
z szanownych rodziców , odebrać porządne szkolne 
w ychowanie, z przyzwoitością wszelką uczęszczać do 
szkół w yższych, ukończyć je  i opuścić z zarozumie- 
niem, w czarnym fraku jednemu po drugim z urzędni­

ków  oddać w izyty, otrzymać szczęśliwie urząd, złożyć 
przysięgę w ierności, być wiernym istotnie, wiernym 
k sięc iu , wiernym  zasadom p rzełożonych , wiernym 
duchowi w jakim nam pensyą ćwierćroczną z kassy 
rządowej w ypłacają, dotrw ać w  tym duchu lat 50, 
wznieść się do rzeczywistego radzcy stanu, nosić na 
piersi kilka orderów , a w otoczeniu synów i w nuków  
opuścić nakoniec mieszkanie ziemskie, zostawiając rze­
telnie zebrany mająteczek. Ale to  jeszcze mniejsza! 
Mogłeś przytem dopraw dy nie jedną w spółobyw ate­
lom w yśw iadczyć, usługę, mogłeś zasłużyć na medal 
w  książęcej mennicy na cześć twą bity. Mogłeś re- 
zydencyą panującego ozdobić piękną aleą topolową, 
mogłeś postawić fontannę, najczystszą w odę dostarcza­
jącą dla miasta, mogłeś zakład rentow y urządzić, mo­
głeś znieść lo teryą , w prowadzić lepszy zarząd do kas­
sy oszczędności, w edług najnowszej teo ry i, mogłeś 
wznieść przem ysł i rolnictwo wyznaczając nagrody za 
najlepszy len i najlepsze owoce ; ulepszenie chowu 
koni, owiec, szkół, a nawet krajowej biblioteki zało­
żenie, może twojem być dziełem, wszystko przez cie­
bie założone, ulepszone być m ogło, a przecież życie 
tw oje nie by ło  niczem więcej jak podmuchem w iatru 
przemijającego. Coś czynił, czynił twoj urząd, sta­
nowisko obywatelskie i zwyczajna powinność: — tak- 
byś i świat był mógł zdobyć , nie wstając z łóżka. 
Przez trzy  dni po śmierci przy odgłosie dzwonów m o­
że cię opłakiwać kraj cały , a jednak mogłeś nieżyć — 
prawdziwie po ludzku. —

Zyć po ludzku? — O  więcej to jak być dobrym  
ojcem, szczęśliwym małżonkiem, wiernym poddanym 
żyć po ludzku jest to być aniołem zesłanym na zie­
mię,  aby błąkając się w ciemności szukać — nie wie­
dzieć — gdzie brama prowadząca napow rót do u tra­
conej ojczyzny; żyć po ludzku nie jest to czuwać za 
dnia a śnić w  nocy, ale przeciwnie za dnia śnić, a 
w  nocy czuwać ; żyć po ludzku jest to być nieszczę­
śliwym , niepoznanym , z najświętszej w iary w ydrw io­
nym przez wszystko bluźuiącą rzeczywistość echem 
niedołężności, wówczas, kiedy się szczytne i dumne 
myśli chciało rzucić w  świat grzmiącym głosem, jest 
to być zawiedzionym i prześladowanym przez nie­
przyjaciół, a co stokroć boleśniejsza, żałowanym u- 
śmiechem litości przez przyjaciela i b ra ta , k tó ry  nie 
mógł nas pojąć. Jeden ze ściśnionemi ramiony prze- 
ślizga się w życia porządku, pokoju i korzyści, drugi 
widząc zło w naszem życiu stawia mu czoło, lecz do­
staje się między koła tego ruchu , którym chciał w strzy­
mać dla dobra ogółu; on wynajdywał scieszki, zaką- 
ty , tajniki życia, dokąd nie doszedł gwar życia po-
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wszeduiego, 011 myślał o zimie, gdy inni w lata jeszcze 
grzali się słońcu. W  tern naraz pod stopą przyjaciela 
ludzkości łamie się jeden szczebel drab iny , po której 
on wejść chciał by  przynieść boski ow oc dla w szy­
stkich. Gmin w śmiech uderza! O n przemawia do 
nich mową pełną natchnienia, uczucia i poezyi — sło­
wa jego jeden pojm ie, drugi nie zrozum ie, a trzeci 
w ydrw i bluźnierczo. I jak piłkę rzucają serce jego, 
serce pełne błogich, najświętszych tajemnic — pod 
wielkie zamiary jego podsuwają brudny osobisty in­
teres, środki ku osięgnieniu jego obrane w  śmiesznym 
z celem stawiają kontraście, a z tego co szczytne i 
w zniosłe, zrobią — powszednie. O tóż to t a k  żyć, 
jest żyć po ludzku.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Literatura krajowa*
JVamffii sn>'&f/roa&o*ie.

Dla czego umiejętności przyrodzone winny 
być głównym przedmiotem wiedzy ludzkiej ?

P rzez T. Jłlatec/eiego.
K tokolwiek myślał, a to, co umyślił, dokładnie na­

pisał, dobrał zapewne tych ty lko w yrazów  w  oznaczo­
nym porządku i związku, k tóreby myśl jego zupełnie 
w yrażały , bo ani dodać, ani u jąć, czegokolwiek bądź 
myśli swoje'j nic chciał, jako myśli zupełnie skończo­
nej. W  takie'm te'ź piśmie każdy w yraz zmierzać bę­
dzie do myśli powzięte'j, będzie się innemi słow y każdy 
nią w  swoje'm związku piętnował, a pismo samo będzie 
zarazem myślą, utrzymującą te, a nie inne wyrazy, ten 
a nie inny ich związek. Przecież pismo to dla nieświa­
domego a patrzącego na nie, chociaż każe się spodzie­
wać jakiejś pewnej, oznaczone'j myśli, przedstawiać bę­
dzie same tylko zgłoski, znaki piśmienne; lecz myśl pi­
sma tego będzie mu zupełną tajemnicą. — Chcąc więc 
jej pomimo tego dociec, musi w przódy poznać litery, 
musi się nauczyć składać je w  w yrazy , musi wreszcie 
ich znaczenie odgadnąć, a dopiero pojmie ich związek, 
a z nim i myśl autora. — Kto zaś zgłosek pisma nie 
pozna, a jednak tw orzy i myśl całą i pojedyńcze w y­
razy, ten zmyśla je, a mając geniusz po temu, tw orzy 
nakoniec z nich powieść pełną dowcipu i logiki, zadzi­
wia nią słuchających i czytających, ale bynajmniej nie 
w ykrywa myśli w  piśmie zawartej.

K tóż się ze mną nie zgodzi, źe wszystkie, a d o tą d ' 
niezliczone ciała martwe z ciałami oźywionemi, poje- 
dyriczo brane, są jakby literkami świata, źe ich familie,

rzędy, klassy, oddziały są natępne'm zlewaniem się zgło­
sek w w yrazy ziemia, słońce, gwiazdy, kom ety i t. d., 
których system y odpowiadają jakby zdaniom pobo­
cznym, nawiasowym, zależnym i jak je dale'j nazwiemy, 
a dopiero tych wiecznie utrzym ujący się związek w  o- 
wym ogromnym świecie tw orzy owo pismo, a zarazem 
ogólną, całą myśl tw órcy?

Zwróciwszy zaś uwagę naszą na cały obszar wie­
dzy ludzkiej dzisiejsze'j, czyż nie przyznam y wszyscy 
razem, żeśmy jeszcze zgłosek świata nie poznali? Czyż 
więc raczej nie powinniśmy w wiedzy naszej dążyć 
wszystkiemi siłami do poznania zgłosek, w yrazów  i t. d. 
prowadzących do odgadnienia należnego pism a, a nie 
silić się na próżno w wymyślaniu powieści, jakkolwiek 
bądź bystrością swoją zadziwiających?*) O ne bowiem 
opóźniają nas tylko w  docieczeniu myśli prawdziwe'j, 
to  jest świata, a zarazem B oga; Boga zarazem mówię, 
bo myśl jego jest równie w ielka, jak on wielki; bo 
wyrażeniem tej myśli równie doskonaleni, jak  on do­
skonały, jest świat, a wzajemny stosunek do siebie 
wszystkich utw orów  w świecie tak konieczny, jak  go 
ty lko doskonałość wyrażenia myśli doskonałej wyma­
gała; a pojedyńcze jestestwa i takież ciała martwe naj- 
wyraźniejszemi pierwociami, źe już tak rzeknę pisma, 
czyli zgłoskami świata.

Ale zgłoski świata nie są to owe, słabą ręką czło­
wieka na kamieniu w yry te , albo 11a czemkolwiek na­
malowane znaki nieme, lecz są znakami źywe'mi, same 
siebie wymawiającemi. Nie zostają też dla tego w w ie­
cznym spoczynku, boby  mnie'j uwagę na siebie zwra­
cały, ale ciągle się przemieniają i ustawicznym ruchem 
swoim i najmniej ciekawe oko drażnią. A źe, czem są, 
w każdej chwili powiedzieć pragną i powiadają, bo ta­
kie ich przeznaczenie, a w powiedzeniu tern ani począ­
tk u , ani środka, ani końca zataić nie mogą; dla tego 
poczynają się, rosną, do pewnej sobie właściwej dosko­
nałości dochodzą i nareszcie giną, zostawując po sobie 
i z siebie w ydając ciała inne sobie podobne, k tóreby tę 
sarnę kolej przebiegając, wiecznie c a ł e  znaczenie swoje, 
a nie czasowe, a te'm same'm częściowe tylko głosiły.

W szystkie zaś razem dążą do. jednego celu, do je­
dnego (jako zgłoski) w yrazu, dla tego też koniecznie

*) Z byt śmiało może wyraziłem się; lecz m yślę , że ka­
żdy trudniący się filozofią, (ochłońmy tylko cokolw iek z na­
bytej pow ag i!), nieraz, choć cichaczem tylko toż samo sobie 
pom yśli!; jakkolw iek bowiem głęboko razem z Kantem, 
Schellingiem lub Heglcm m yślał, przecież oderwawszy się 
o d n ic h  i zstąpiwszy z k ra jin  błogich na św iat, 11a którym 
ż y je , zapatrując się n a ń , jakim  rzeczyw iście j e s t , sumiennie 
powiedzieć m usia ł: »pomimo wszystkiego badania mego (nie 
pojmuję ani siebie, ani najlichszego stw orzenia, ani świata, 
ani Boga."
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jedna w drugą przechodzi, a każda następna poprze­
dnie w sobie mieści, aby  w  końcu brzmienie całego 
wyrazu wydanem zostało; tak  jak koniecznie c w  h, a 
zgłoski te w  rz  i następnie w s i  szcz  przechodzić mu­
szą, aby powstało brzmienie w yrazu c h r z ą s z c z .* )  
Ztąd też widzimy, że własności (wszystkie) ciał mar­
tw ych pojawiają się i w  roślinach, własności tych 
w  zwierzętach, a ostatnich w człow ieku"*) tak, iż ten 
jest jakby o s t a t n i ą  zgłoską, w  którą się zlewa cały 
pojaw  ziemski, i kończy brzmienie vfyrazu, jaki w  ca­
łym obszarze świata planecie Ziemi jest nadany. A że 
człowiek, oderwanie od reszty ziemskich utw orów  uwa­
żany, własności ich wszystkich w sobie łączy i powta­
rza, bo nie zaprzeczoną jest w nim własność ciał mar­
twych, roślinnych i zwierzęcych prawie co do najmniej­
szych odcieniów, rzekłbym, że on właśnie jest tym w y­
razem ziemskiego planety. Ztąd też pochodzi, że cała 
ziemia z utworami swemi jemu tylko służy, do jego 
tylko wyrobienia dąży; że wszystko, co jest na ziemi, 
jest koniecznem dla niego, jak w brzmieniu w yrazu 
c h r z ą s z c z  koniecznem jest i c i h i r z  i t. d.

Jak  zaś zgłoski świata i ich coraz dalej do końca 
zmierzające zlewki (c, ch, cfcr, chrz, chrzą i t. d.) same 
siebie wymawiają, tak też i całe w yrazy wymawiać się 
same muszą, a wymawiając się, muszą całość swoję ró ­
wnież dokładnie i źyw'0, jak i one, dać poznać, i ztąd 
też pochodzi, że i ludzie poczynają się, rosną, do pe-

*) U m yślnie wybrałem  wyraz c h r z ą s z c z ,  bo on z je -  
duozgloskow ych w yrazów najwięcej zg łosek  zawiera i dla 
tego najwidoczniej pokazuje, że i człow iek (którego podo­
bieństwo do B oga w rozprawie tej się w ykaże) potrafi w iele  
zg ło sek , sw oich zatem w łaściw ych utworów, łączyć w jeden  
tylko wyraz. Za wyrazem  zaś jednozgloskow ym  byłem  dla 
tego, bo w m owie ludzkiej w szystkie nieom al pierwotne w y­
razy są jednozgloskow em i. A  w  reszcie nieobojętną będzie 
i ta uw aga , że tylko w  językach słowiańskich , a pomiędzy 
temi w  języku  w łaśn ie polskim najwięcej jest zg łosek  w  al­
fabecie, i najwięcej ich się  zlew ać może w  jedno brzm ienie; 
że język  polski nie nawidzi wyrazów złożonych z wyrazów, 
jak  deszczocliron, drobnowidz, pióronóż i t. d ., mających 
jeden tylko obraz w ystaw iać; jakby czuł, iż nie dość jeszcze  
ma w yrazów pierwotnych, przez którychby kombinacye m ógł 
kiedyś w iedzę nieskończonego świata mową sw oją wyrazić. 
Ż tego punktu w ychodząc, możnaby wytłóm aczyć zniknienie 
Greków i R zym ian, których mnóstwo w yrazów  wszystkie  
następne pokolenia bez żółci, często i nader w iele  razy z ko­
nieczności, do języka sw ojego w cielają. J ęzyk  polski wycielą 
mimowolnie ju ż  dziś germanizmy i gallicyzm y. Czemuż nie  
przeciwnie? bo one w stręt mają przed tamtym, jako mającym  
je  kiedyś zupełnie pochłonąć. R zecz tę zostawm y jednak  
filo logom !

**) Przechodząc historyą naturalną w edlng system ów na­
turalnych, łącznie z anatomią porównawczą i fizyologią, 
przejścia te stopniowe nie tylko całych królestw  w  siebie, 
ale nadto fam ilii w  familie i rodzaje, tych w w yższe rodzaje 
i  k lassy, klass następnie w  królew stwa, tworząee tym sposo­
bem jeden c iąg ły  łańcuch, a nakoniec ich w szystkich w czło­
w ieka , są już dziś nader uderzające. D la  tego E gipcyanie, 
czując to , w  wędrów kę duszy w ierzyli.

wnej doskonałości dochodzą, a nareszcie giną, zosta- 
w ując po sobie i z siebie wydając podobne sobie je­
stestwa, k tó reby  tę sarnę kolej przebiegając c a ł e  zna­
czenie swe w  każdej chwili głosiły.*)

Znaczenie to człowieka przychodzi zarazem w nim 
do samowiedzy,"®) bo naprzód w nim dopiero kończy 
się brzmienie w yrazu, a więc pewnego obrazu , k tóry  
dopiero wiedzieć można (jak dopiero z całego brzmie­
nia c h r z ą s z c z ,  a nie z c lub ch,  chr, chrz, chrzą 
i t. d. wiedzieć możemy do wydania czego zbieg ten 
zgłosek zm ierza); bo powtóre, obraz ten nie jest owym 
niemym, dłutem mistrza ziemskiego zrobionym, jak już 
nadmieniliśmy, ale żywym siebie przez się wymawiają­
cym ; a wiec po trzecie, wymawiając sam siebie, ponie­
waż tein samem coś dokonanego, a więc to, co można 
wiedzieć, wymawia, wie się też , ma samowiedz siebie 
( s a m wie siebie) a zarazem wszystkiego, co do w yro ­
bienia jego wpływało. Jak  zaś nie w iem y, do czego 
zmierza brzmienie c, bo przejść może n. p. w. c a r ,  
w c z a r t ,  do czego ch (cham, chuć, chart) i podobnie 
chr (chrap, chrost), chrz (chrzan, chrzest) i t. d ., lak 
wymawiając się przez się jako zgłoska świata toż c, ch, 
chr, chrz, chrzą, chrząs i t. d. wiedzieć siebie nie może, 
bo nie ma co wiedzieć, bo nie wie dokąd zmierza. 
Zw róciłby może kto uwagę na to , że chrząs, chrząsz, 
chrząszc już nieomal niechybnie do c h r z ą s z c z ,  a więc 
w porów naniu do człowieka prowadzi. Aleć uwaga ta 
nie zbija wcale jeszcze myśli mojej. Czyż orangutang 
nie zbliża się do człowieka, a czyż nim jest? Kretynom 
dolin Helweckich, Piemontskicli i Salzburgskich, Etyo- 
pom z małpią ich jeszcze twarzą, zwierzęcego w ejrze­
nia, pominąwszy dalsze odcienia, jakież nadać stano­
wisko? ('Dalszy ciąg nastajpi.)

Bucdavellego tna1ur*n.
(D alszy ciąg.J 

«Jakto!  co chcecie? cóż powie na to monarchini 
moja?« b y ły  pierwsze słowa królewskie, co drżące gro-

*) Im bliższy człow ieka utwór z iem sk i, im w ięcej tem- 
samem w łasności w  sob ie zaw iera, im zaw ilszy innemi sło ­
w y do poznania; tem ciąg łej poczyna się i g inie. Ztąd ciała  
martwe żółw im  tylko krokiem zm ieniają s i ę ; ztąd roślinnych  
nasion zapłodnienia dopiero w  ich k w iec ie , dla tego u  zw ie­
rząt czas tylko pewien w  roku chuci płciow ej, któremu czło­
w iek  w cale nie podlega.

**) W  jakiem  znaczeniu wyraz ten sam owiedz ( s a m  w ie  
siebie) biorę i dla czeg o , w ykaże się następnie; tu powiem  
ty lk o , iż to', co zw ykle sam owiedzą (©clt>(lł>en'ujjtfeiu) nazy­
w a ją , przez w i e d z ę  s a m o w i e d z y  (poznanie siebie) w y­
rażą. Za c z u c i e m  nie byłem tu dla teg o , bo ono poprze- 
dzonem koniecznie być musi przez to ,  co się  czu je , to jest 
tu przez ow ą samowiedz, o której mowa. (O czem słów  kil­
ka jeszcze  na innem m iejscu.)
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zą, czy  bojaźnią przybiegły do nas i przylgły całą mocą 
odtętnionego głosu. — »Co powie?« odparł gruby głos 
tamtego, »niechaj co chce powie! niechaj zagada do nas 
kilkunastu tysiącami bagnetów, my jej tysiącem piersi 
odpowiemy! Monarchiui wasza, nie nasza. Królu! ra­
czej ci pytać, co powie naród sierota? co powie lud 
przemożny? co powie kościół matka? co powie kraj 
ojciec? — O ! to, co ona powie, my to już dawno sły­
szeli, i nie dawno na grodzieńskim sejmie i teraz wie­
my, jak w radzie twojej, miłościwy panie, błąka się jej 
cień w niejedne'j podmowione'j piersi ! By tak ga­
dać i chcieć, jak ona, trzeba nią zostać, jejj służyć; 
by tak gadać, jak my, by tak chcieć, jak my — trzeba 
chęć swą przyżenić do życzeń ogółu, trza ręki, głowy; 
rękę wyprężyć aźe do Litwy, głowę podnieść w wy­
sokość tronu!...« — »Lub w wysokość rusztowania!« 
przerwał cierpki głos króla. — » Choćby!« ciągnął 
śmiało Hugo, »choćby los i tam kazał wznieść głowę|! 
to lepiej czynem spotkać oko w oko miecz kata, jak 
spuścić głowę w kotary, jak zamajaczyć trucizną i po­
łożyć się na pościel śmierci obok z przyżenioną hańbą!
— królu mój, patrz tam !...«  — »Dość, dość, podkan­
clerzy! szanujcie brata mego, mnie króla szanujcie!" — 
« K rólu, nas w sobie uszanuj! oni moim błagają języ­
kiem, oni memi łzami płaczą, oni moją piersi modlą!
— Dwie wielkie bramy roztoczone przed tobą! jedna 
z północy wabi na północ, głaszcze i straszy, wyciąga 
ramiona niby siostra do kraju, niby kochanka do ciebie. 
JNi siostra, ni kochanka z niej, złota i pereł ma huk; 
my się nie kochamy w złocie, my się nie stroimy w cu­
dze ! Nasz Zygmunt stary całował ją już, aż stracił dwie 
koron z głowy! — A teraz, miłościwy panie, my ci 
drugą otwieramy bramę, ona do właści naszej wjedzie, 
a twój cię, nie inny wabi lud! dać ci chce miłość mia­
sto złota, miasto pereł piersi swe, w okół cię spasze, że 
do cię nikt nie przejrzy, że cię nikt nie sięgnie z łona 
mu prócz Boga!« — „Prócz zguby! bo na co mnie na­
mawiasz, Hugonie? kraj tak słaby, brak mu wszystkiego: 
wojska, skarbu, zbroi, pomocy, pieniędzy, ludzi!« — 
» N ie! jemu brak tylko ciebie, najjaśniejszy panie! — kraj 
nasz, jak piękna kobieta, obsiania swe wdzięki, zatula 
bijące łono, i oczom nie daje mówić o mocy, jaka w niej 
gore! i nie poznawszy można o niej rzec, jak wy w tej 
chwili, najjaśniejszy panie! że ona słaba, brak jej wszy­
stkiego, skarbów, mocy, sposobów; ale niechaj no przyj­
dzie miłości pora! Moc jej tryśnie z piersi dziewiczych, 
wdzięki rozgorą, skarb znajdzie w dzieciach swych, w ra­
mieniu zakipi siła, i wielkich, wielkich chyba trzebahy 
podstępów, aby jej wrydrzeć ulubieńca! O ! bądź nim, naj­
jaśniejszy panie! bądź nim od dzisiaj, na zawsze! albo ...«

Tu nie dochodziły nas słowa; szmer jakby innej 
wplątywanej mowy, zda się Mejera szeptanie, przerwało 
ten ostatni wyraz, co w kształt piorunu bił przez ścianę 
i tylko słychać, jak chrzęszczy kotara, bita mocną pra­
wicą Hugona; a po głosie Mejera, czy przy łożu, czy 
jakoś z samego łoża umarłego wyrwał się straszny gro­
bowy krzyk: »Piatuj się!« — Zadrżeliśmy, szmer ustał, 
głos ustał, skrzypienie bótów królewskich oznaczało 
przechodzenie się gwrałtowne króla; stawał, znów cho­
dził, wtem jedną razą dobitniejszym wyrazem jak do­
tąd, jakby w nim cała odezwała się burza: »H a!__
cóż mam robić« odezwał się, »z  wami! « — Na
ten wykrzyk Lully podniosła się z krzesła, z iskrzącem 
okiem, zaperzoną twarzą, z zaciśnioną dłonią posunęła 
ku Grabowskiej. Tak czołga po trawie wiatr jesienny, 
nim się zerwie i rzuci na drzewo poobdzierać liście po­
żółkłe. Dwie władze, któremi dotąd Lully przeważnie 
wychodziła z walki, opadły jedną razą odbite podstę­
pnym tym krokiem Grabowskiej; oręż miłośnicy i po- 
lityczki zadrzemał w jej dłoni francuzkie'j, i wykradziono 
jej monarchę w kochanku. Kto wie, czy w tej chwili 
zerwania się z krzesła pierwsza myśl jej nie była za sa­
mym kochankiem? bo giest jej i ból był więcej ko­
biecy, bo popatrzyła w Grabowską okiem dwudziesto­
letniej dziewicy, co to szuka zmarszczków, różu, bie- 
lidła, na licach rywalki, i potem śmiechem gorzkim wy­
zywa, mówiąc: »A  teraz patrz we mnie!«

Ale u Grabowskiej całe zapomnienie, całą uwagę 
zajął krok stanowczy, krok polityczny, tryumf swój 
zapisywała nie na karcie serca, ale na karcie historyi, 
i prostowała swą kibić wydatną, mocną, okazałą, jak 
szermierz stojący w szranki, co na swą krępość rachuje. 
Pierwszy raz zapaśniczki nie zrozumiały się w natar­
ciu; i gdy ^młodość trzpiotowata wyzywała podżyte 
Grabowskiej wdzięki, polityczna intrygantka znalazła 
szydzący śmiech, którym za swój róż i marszczki od­
dała. Osłupiała Lully pewnością i spokojnością twarzy 
rywalki zwątpiła o sobie i rozpłakała jak dziecię. W tedy  
po małem naszein zgromadzeniu przebiegło uroczyste 
rozradowane Grabowskie'j oko; schyliliśmy głowy ku 
niej, jak domyślni dworacy, a jej skinienie zalotne i 
protekcyjne zdało się mówić: „Teraz wiecie, kto z nas 
dwojga panuje!"

A w okół sali jakże się zmieniła gra twarzy obe­
cnych! — Cześnik Dzieduszycki ściskał mi rękę, jak­
bym mu jaką wyrządził posługę; jasność uradowania 
wypełniła zwyczajne kątowe sklęśnięcia jego oblicza, 
śniade policzki przeleciał brzask rumienny, oczyma spo­
czął na Grabowskiej. Strzembosz z jednej nogi na 
drugą się sadził, i przytupywał i kręcił, widać, jak mu
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w  tej chwili ciężał obow iązek  szam belariskiej służby, 
b o  ju źb y  z dobrą  i ciepłą now inką obleciał p ó ł W a r ­
szaw y. N aw et ro z trzep an e  paziów  grono p rzesta ło  
sw o je  u tarczk i na migi, i rozgorzało  tw arzą ; rzek łbyś, 
że te  pączki p o czu ły  dobrą  ziemię p o d  sobą i czerw ie­
nieją przeczuciem  przyszłego życia.

W te m  n o w y  tu rk o t p o w o z u , p ręd k i, gw ałtow ny, 
o b ró c ił nasze oczy k u  drzw iom  sali w  chwili, g d y  przez 
n ie posunęła L u lly , ja k b y  uciekająca. C iekaw ość, k to  
p rzy jechał, długo zatrzym aną b y ła , albow iem  po  w y j­
ściu L u lly  n ik t nie w chodz ił, ani też tu rk o t n o w y  nie 
zapow iadał, iżby  on a  od jechała. M ło d o ść , co nie tak  
p ręd k o  m oże znieść n iepew ność, podaw ała paziow i 
ocho tę  odem knąć drzw i do p rze d p o k o ju , b y  od nie­
chcenia zajrzeć, gdy wte'm drzw i gabinetu Prym asa sk rzy ­
p n ę ły  i ksiądz M ejer p rosił nas i panią G rabow ską do 
kró la .

W ra cam  z innemi, ja  do  mego p łó tna  z zimną m a­
larską obo jętnością odwilżam  pędzle i fa rb y  naciskam. 
K ró l w e fram udze okna pob lad ły , zm ięty nachylił g ło­
w ę ku  ram ieniu, ja k b y  się zm ęczył, że ją  długo w prost 
w ielkim  p lanom  i m yślom  H ugona nadstaw iał; a G ra­
bow ska, jak  w itająca z podróży , jak  gwiazda obiecująca 
pogodę rozjaśn ione sw e lica mili k u  kró low i. S tan i­
sław  zdał się postrzegać tę  now ą radość w e w szystkich 
tw arzach  w chodzących, i w idział, i zdał się to  nie rad  
w idzieć. — S łabość charak teru  ma u  siebie to  niechę­
tne w yjaw ienie, że się dała na coś stanow czego nam ó­
wić, ja k b y  niepew na, czy d o b rze  zrobiła, ja k b y  trw o ­
żliw a, b y  w ięcej św iadków  nie m iała p rzeciw  sobie, 
g d y  nie do trzym a przyrzeczeń . Je d n ak  konieczność 
choć półzw ierzenia się b y ła  k ró lo w i p o trzeb n ą ; w ięc 
posunął k u  pani G rabow skiej i łzaw ym  głosem, jednak  
dość  w yraźnie, ab y  b y ł od  w szystk ich  słyszany, pow ie­
dział : <> Patrzaj p a n i! ręk a  b ra te rska  to  mi ostatnie dała 
pożegnanie; z m yślą o mnie um arł i z w ielką p rzestrogą!" 
—  » P rzestrogą?" zagabała ciekawie G rabow ska, chw ie­
jącą ręką b io rąc  p o d an e  jej pismo. —  » T o  m inęło; nie­
bezpieczeństw a nie ma, gdy  jest o niem w iadom ość.« — 
»Raczej gdy jest pew ność , że n iebezpieczeństw o po- 
dzielanem  będzie przez w szystk ich ,« odparł H ugo d o ­
bitnie. » S tronnictw o zginie, gdy będzie całość; a całość 
przeciw  swej głow ie nie podniesie m iecza." — »Strzeź 
się i r a tu j!« czy ta ła  n iby  z cicha G rabow ska. — K ró l 
sta ł i słuchał, jakby  now em i dla niego b y ły  te  słow a, 
choć je  nie dziesięć ra z y  na tej kartce  przerzucał, i p o ­
w tó rzy ł w  zam yśleniu: » Strzeż się i ra tu j!"  a potem  
w olnym  i słodszym  głosem doczy tyw ał z pam ięci: » W  tak  
w ielkiej b u rzy  lep ie jby  ci by ło , mój Stasiu, m oją śm ier­
cią b y ło  zak o ń czy ć!"  » P raw da! o p raw d a!"  zagadał

c isze j, i gdy  ku łożu  za toczy ł okiem  na b ra ta : » O n  
już tak  sp o k o jn y , pan o w ie !"  — A H ugo ponuro  sze­
pnął na stron ie k ró lew sk ie j: » O ! b o  się um ierać odw a­
ż y ł!"

Je szcze  nie dościgła G rabow ska w rócić królow i 
przeglądane pism o, S tanisław  jeszcze w  b rate rsk ich  łzach 
to n ą ł, gdy  chód  p rędk i i szelest kobiecego stro ju  dał 
się słyszeć tuż p rzy  drzw iach alkowry ; poczem  zw in­
nym  krok iem  w biegł do kom naty  hetm an O żarow ski, 
p row adząc L u lly  p o d  ręk ę ; ale L u lly  odm ienna, nie 
ow a u p o k o rzo n a  ryw alka , nie ow e kw ilące dziecię, ale 
całe dziecko , k tó re  te raz  tak  łacno uśm iech i rad o ść  
odzyskało , jak  p rzed  chwilą nagle zap łakało  oczęta. P ó  
ko le nasze'm przeszła ciekawość, w ięcej obaw a; s tro n ­
nictw a w ystąp iły  w idom ie, i ja k b y  dały  sobie spotka­
nie p rz y  łożu śmierci, L ully , G rabow ska, dw ie lam py; 
O żarow ski i H ugo dw ie dusze, dw a ognie ty ch  lamp. — 
Znałeś O żarow skiego, mój sędzio? — tę  figurkę suchą 
a k ró tk ą , tę  chorow itą ruch liw ość w  m ałem ciele , te  
z ielone oczy z żółtem i kropkam i po sobie, co p rz y p o ­
m inały b a jkę  o stuocznym  A rgusie, te  podrzucan ia  się 
ram ionam i w  chodzie , i podczas m ow y pchli ruch  do 
sk o k u , i ów  w yźy ło w an y  sk ład  tw arz y  cz łow ieka, co 
się naży ł w  rozpuście? W sz y s tk o  to  razem  w eszło  
z  nim do  alkow y, ub rane  zw yczajnym  śmiechem, co p o ­
tem w  złej dla niego chwili w szedł u  ludu  w  przysłow ie. 
U b ió r jego k u sy  i obw isły  mimo całej staranności k ra ­
w ca, a b y  te  zw ięd łe w ypchać stw orzenie, dziwnie latał 
na ruchliw ej postaci hetm ana. F ra k  z aksam itu, p ow a­
żnym  k ro jem , szerokie'mi połam i ta łow ał się po  cien­
k ich  nóżkach w jedw abne p o ń czo ch y  stro jnych , i ska­
k a ł po  nich, jak  b ro n a  po ro li; a w ała szpadka u  boku  
z porcelanow ą ręko jeścią ; źa każdem  zgięciem O żaro ­
w skiego czepiała się jego kam izoli niemieckim krojem  
w ycięte j w  po śro d k u , z ogrom nem i klapam i n ieco na 
spodnie opuszczonem i. —  H ałaśnem i ukłonam i zbudził 
uwagę królew ską, obecnym  nie skłonił, ku  pani G ra b o ­
w skiej pochy lił się, jakby  do uk łonu , i g d y  ta  zw ycza­
jem  dw orskim , niskiem dygnięciem  oddaw ała m u zaczęty 
uk łon , on  nagle sp rostow ał s ię , n iby  się schylił ty lko  
ręko jeść wiszącej szpady  popraw ić, ob róc ił się ty łem  ku  
niej i plecami m iędzy nią a królem  stanął. Mimo całej 
pow agi sm utku  ten  z łośliw y  żart tak  b y ł śmiesznym, 
że L u lly  nastąpiła sobie nóżką na n ó żk ę , ab y  bólem 
stłum ić huczny  w ybuch  swe'j w esołości. G rabow ska 
m ało ze złości nie pękła.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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II. JV. Bońkoicsłci.
Tiómaczenia tego , na które juz w  Lipcu 1840. r. ogło­

szoną była przedpłata, w yszły w drukarni W .  Stefańskiego 
w Poznaniu pierwsze dwa arkusze, które nam przez wyda­
wcę łaskawie udzieloncmi zostały. Dzieło to w oryginale 
zaczęło wychodzić w Pradze od 1836. r . , i zawiera dopiero 
część dziejową, to jest historyą słowiańskich narodów^ od 
czasów Hcrodota w piątym wieku przed Chrystusem, az do 
końca dziesiątego w ieku, kiedy już chrześciaństwo w  połu­
dniowej i zachodniej słowiańszczyznic przemogło. Druga 
część starożytności słowiańskich, mająca obejmować publiczne 
i domowe życie Słow ian, ich relig ią , język i oświatę, nie 
wyszła jeszcze z druku. Część dziejow'a rozkłada się na dwa 
okresy, których granicą jest upadek państwa rzymskiego na 
zachodzie. Treść onycliże podaje nam tłómaez następującą: 
Początek Słowian: ich miejsce w rzędzie ludzkich plemion 
i szczepów. Stałobyłość Słowian: W indo w ie , Serbowie.
Siedliska i dzieje dawnych Słowian: najstarsze świadectwa
0 W endaeh i Serbach. O Słowianach nad Dunajem i W e ­
netach nad Adryatykiem. Przegląd szczepów z Windami 
czyli Słowianami sąsiadujących: narody szczepu scytyckiego, 
czudskiego. Odnogi uralskich Czudów. Spalow ie, Skama- 
row ie, Hunowie, Sabirowie. Narody szczepu sarmackiego,

/ celtyckiego, niemieckiego, litewskiego, trackiego. Ziemopi- 
sny przegląd praojczyzny Słowian: góry, rzeki, jeziora i 
inateryalne starzyzny w ziemi Prasłowian Przegląd dziejów 
porządkiem lat. Skazownik imion własnych w dziele wspo­
mnianych. — Dzieje i szerzenie się Słowian w drugim okre­
sie: wiadomość o W indach, Antach, Słowianach. Rozdzie­
lenie się Słowian na główne narody. O Słowianach ruskich, 
bułgarskich, serbskich, chorwackich, korutańskich, polskich, 
czeskich, o Morawianach i Słowakach, o Słowianach nadcl- 
biańskich. W yliczenie narodów i gałęzi słowiańskich. Ska­
zownik imion własnych.

Tyle, co do treści, obejmuje pierwszy toin dzieła p. Sza- 
farzyka (stronnic 1015), które pracą p. Bobkowskiego wy­
chodzi dziś w' tlómaczcniu polskiem. Zbyteczną byłoby rze­
czą rozwodzić się i nad ważnością dzieła, które zostanie na 
zawsze chlubą literatury czeskiej, i nad ustaloną już odda- 
wna sławą autora, łączącego z rozległą naukowością i oczy­
taniem , rzadką bystrość i przenikliwość, którą odgadywa 
przeszłość, i czyta w jej dziejach zamierzchłych. Te zalety 
oryginału wywołały i u innych niesłowiańskich narodów chęc 
przyswojenia go przez tiómaczenia swoim literaturom. U nas 
wywołuje ją  krom nauki, jeszcze pobratymczy interes. S ło­
wianie to praojcowie nasi, a ziemie rozlegle od Laby do Eu­
ropy krańców wschodnich, od Bałtyku do morza adryatyckicgo
1 czarnego, to była ich ojczyzna, którą dzierżyli nie jako 
przybysze i wdzierce, ałc jako prastary szczep od przedhisto­
rycznej doby. Jak dziatwa jednego ojca, igrzyskiem losu 
od pierwszych zaraz dni niemowlęcego życia w świat roze- 
gnana, gdy' podrośnie, nie zna, ani siebie nawzajem, ani zna 
rodziców swoich, w takiem zobojętnieniu żyły względem sie­
bie pobratymcze Słowian pokolenia, i wieki calc tak mijały 
nad niemi i rodzeństwo ludów nic wiedziało o sobie. D o­
piero kiedy na nie nieszczęścia zstąpiły, kiedy się ujrzały 
bez domu i dobytku, osierocone zatęskniły do wspólnej matki, 
wybiegły na rozległy emętarz przeszłości i szukały i odgrze­
bywały pomniki, pod ktoremi złożone były jej kości. Na 
tej drodze spotkały sie z sobą i poznały rodzonemi dziećmi. 
Nad grobem matki takie spotkanie się i poznanie się musiało 
być czule i uroczyste, musiało być błogie w nadzieje i przy­
szłość. W spólnemi silami dogrzebują się reszty po niej pa-' 
m iątrk, które czas zachował, i zebrali już więcej niżeli się 
spodziewali. Po śladach zaszłych kopców odkryli dawną jćj 
dziedzinę, z pojedyńczych znamion złożyli rysy jej twarzy,

doszli z podsłuchów, jaka była wielkość jej polityczna, jakie 
cnoty domowe. I radują się dzisiejsze pokolenia, że każde 
ma jakieś podobieństwo do matki, że z przymiotów jej duszy 
wzięło coś każde w puściznie! Któżby tu rozumiał, że pra­
cownicy około tak świętego dzieła miłości rodzinnej, naje­
mnikami tylko są nikczemnego interesu? A przecie są , co 
tak rozumieją. Być może, że do niepokalanej sprawy obłuda 
innych się w iąże, bo obrachowany interes wszystkiego się 
czepia. A le jako para tchnięta na połysk stali w mig niknie, 
tak niknie krótkowidząey interes człowieka, uczepiony na 
wielkiej i świetnej kolei ducha czasu. Jak olbrzymie jest 
ciało Słowiańszczyzny w przeszłości, tak olbrzymia jej przy­
szłość, której drobne obrachunki ludzkie ani zaszkodzą ani 
ją  wstecz cofną.

\V  interesie zatem Słowiańszczyzny uważamy dokonane 
spolszczenie dziel tak potężnego pracownika, jak Szafa- 
rzyk, i winniśmy tłómaczowi wdzięczność, że je  milionom 
pobratymców w ich narzeczu przystępnemi uczynił.

Prawda że język polski do czeskiego największe ma po­
dobieństwo , że z zaprowadzeniem Chrześciaństwa może sie 
nawet na czeskim kształcił, jak to coraz większe spolszcza­
nie się pieśni B o g a  r o d z i c a  d z i e w i c a  okazuje, że zatem 
z tego względu i w ogólności lepiej jestuprawiać języknasz na 
narzeczu pobratymczem, niżeli na obcem ; atoli tłumacz na 
to bacznym być powinien, aby to , co w czeskim języku nie 
jest czeskiego , ale co jest germanizmem, do polskiego nie 
przyswajał. Czechy więcej daleko niżeli Polacy ulegli wpły­
wowi N iem ców, i do ich języka zokradły się i zagęściły  
zwroty zupełnie niemieckie. Ż przytoczonego poniżej ustępu 
przekona się czytelnik, że tok mianowicie więcej złożonych 
okresów nie jest polski, można zdanie po zdaniu na niemie­
ckie tłomaczyć i będzie dobra niemczyzna. W yrażenia: 
w s z y s t k i e  (dzieła) w o g ó l n o ś c i ,  d a l e k o  z a  w z n i o ­
s ł o ś c i ą  p r z e d m i o t u  s w o j e g o  i z a  p o t r z e b a m i  w i e ­
ku n a s z e g o  w- t y l e  p o z o s t a j ą ,  tudzież: n i e b i e g ł o ś ć  
w j ę z y k u  s ł o w i a ń s k i m  p o d ł u g  w s z y s t k i c h  j e g o  
n a r z e c z y  i t. d. są zwroty niemieckie Ijitttcr etiter ©aćtje 511= 
riidMeiben, iie  llnfenntitif ciner ©bradjc ttiidj aacn iljreit ®ia» 
leften duchowi języka polskiego całkiem obce.

Prawda i t o , ze po co głow ę sobie smażyć, na kucie 
dziwacznych wyrazów’, kiedy co dobrego można z pobratym­
czych narzeczy przyswoić: ale z drugiej strony nie widzimy 
też potrzeby, kiedy już istnieją dobre wyrazy polskie, inne 
na icii miejsce zaprowadzać. I tak tłómaez wciąż mówi o 
d z i e i n a c h  nie o d z i e j a c h ,  chociaż używa d z i e j  o p i s z e  
nie dz i ej  i 11 o p i s z c. Natomiast natrafiamy na kilka wyra­
zów czeskich, któremiby dogodnie cudzoziemskie u nas za­
stąpić można, n. p. p o w ó d ź  ca  (autor), l i s t y n y  (akta), 
d o b a  (epoka) i t. p.

Jako próbkę tiómaczenia pana Bobkowskiego dajemy 
w końcu następujący ustęp.

§ 1. P oczątek i cel dzieła.
»0 pierwiastkach i starożytnościach Słowian, narodu pra­

starego, w ielk iego, w dzieinach Europy sławnego, niemało 
zwłaszcza w nowszych czasach, równie krajowcy, jak cudzo­
ziemcy, badali i pisali, tak dalece, że gdybyśmy chcieli prze­
glądać tylko mnogość i obszerność pism w tej części liisto- 
ryi naszej wydanych, równie jak sławę i znamieuitość ich 
powódców (autorów), każde nowe przetrząsanie tego przed­
miotu, zdałoby nam się, jeśli nic zbyteczne, to zaśmiałe. A 
jednakże przebiegnąwszy pilną uwagą, te tak okwite i liczne 
dzieła, i oceniwszy je  co do ich treści i zalety umysłem nie- 
uprzedzonym wyznać musimy, że wszystkie w ogólności, da­
leko za wzniosłością przedmiotu swojego i za potrzebami 
w.ieku naszego w tyle pozostają, i że , bądź dla uiedowodnn- 
ści i miał kości sw ojej, żadnej wartości nie mają: bądź, że 
bardzo mało światła i tylko cząstkowo na przedmiot swój 
rzucają, mogąc najwięcej posłużyć ty lko, jako niejakie po­
moce i przyprawy do zupełniejszego i doskonalszego dzieła 
o starożytnościach słowiańskich, na jakiem nam aż po dziś 
dzień zbywa. Niebiegłość w  języku słowiańskim, podług 
wszystkich jego narzeczy i przemian w biegu czasu zaszłych, 
nieznajomość charakteru, obyczajów, zwyczajów, domowego
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żywota i wewnętrznych zdarzeń tego n a ro d u ; tudzież po­
wiedzmy bez ogródki jakaś zastarzała nieprzyjaźń i niechęć 
ku Słowiaństwn, k tóre mimowolnie w iodą do stronności, były 
przyczyną, że żaden z cudzoziemców piszących o starożytno­
ściach naszych, choć się pod innym względem bystrością od­
znaczają, nic dotąd doskonałego w' tym oddziale dziein na 
św iat nie wydal. W reszc ie , u  naszych ojczystych pisarzów, 
nauka dziejopisna, ten późniak wiedz ludzkich, dopiero nie­
dawno przez rozbiór i krytycznego ducha wznosić się po­
częła, b rak  w szechstronnej nczoności, a szczególniej g runto­
wnej znajomości starożytnych i nowszych ję z y k ó w , tudziez 
zdrowej k ry tyk i, u niektórych za ś , zupełny niedostatek tego 
obo jga , to je s t rów nie rzeczowej i dziejow ej, ja k  językow ej 
uczoności, przytem nieśmiałość przystąpienia do rzeczy , a 
może i w ątpliwość o możności doprow adzenia je j  do skutku, 
były tak licznemi przeszkodam i, że badania na obszernej ni­
wie starożytności naszych , dotąd jeszcze żadnego dośpiałego 
owocu nie wydały. M ając przed oczami takie poprzedników 
naszych p rzyk łady , i zastanaw iając się już  to nad tym tak 
małym wypadkiem tylu, tak wielkich, tak usilnych przeszłych 
sta rań , jużto  rozw ażając samej rzeczy oschłość i zawiłość, 
tudzież naszę przy w szelkiej usilności niedostateczność; dlu- 
gośm y nam yślali się , czyli mamy ten znakomity poczet da­
wniejszych pism o starożytnościach słowiańskich, tern nowem 
dziełem naszem pom nożyć, czyli raczej przedsięwzięcia na­
szego zupełnie zaniechać, a słabe siły nasze, na inne płodo- 
nośniejsze i pożyteczniejsze przedmioty obrocie. Ale ̂ przero­
dzona miłość do' lubej narodowości naszej , skłonność do oj­
czystego dziejopisu (historyi) i do badań językow ych w ogól­
ności, w rząca żądza, wszechstronnem zgłębieniem i kryty- 
cznem wyłożeniem starożytności naszych wydobycia z niego­
dnego zaniedbania początku i w zrostu narodu naszego, tu­
dzież w yjaśnienia, o ile m ożna, najdaw niejszych czasów ży­
wota i dziein je g o , nie m niej, ja k  usilna kilku uprzejmych 
przyjaciół naszych przynuka, przyw iodły nas wreszcie do 
te g o , abyśm y, przezwyciężywszy wszelkie w ahania i niepe­
wności , ję li się do wystaw ienia treści po rządnej, do przej­
rzenia łatwej tego wszystkiego, cośmy po dlugoletniem zbie­
raniu i badaniu o starożytnościach słowiańskich wyszukali. 
W  rzeczy sam ej, każdego człow ieka, który się pierwotnego 
hartu  i surowości pozbył, w re serce nieukojoną tęsknotą za 
w iarogodnem i wiadomościami o miłych przodkach je g o , ale 
ta tęsknota jeszcze więcej dotyka uczonego, wiodącego ży­
wot swój w badaniach naukow ych , mających blizki związek 
z narodowością jego , jakiem t są  poszukiwania w dziejach na­
rodowych i językoslow iu. Póki więc miłownikow ^języka i 
narodu naszego miedzy naini stawać będzie, póty, nie można 
o tein wątpić, najdówać się będą między nami i przyjaciele i 
piastunowie podobnych badań, mających za przedmiot począ­
tek i wzrost sławnego narodn naszego i jego  starożytności. 
N iech w ięc tym czasem , póki coś doskonalszego w obrębie 
dawniejszego dziejopisu n  nas się nie pojawi, posłuży niniej­
sze dzieło do zapełnienia znamienitej próżni w tym oddziale 
nauk; ma ono za cel zwięzłe wystawienie tego wszystkiego, 
co z wiarogodnych źródeł po pilnym i krytycznym rozbiorze, 
o początku, pierwotnych siedliskach, rozgałęzieniu, dziejach, 
charakterze, sposobie życia, o religii, rządzie, języku, piśmie, 
tudzież o umiejętnościach pranarodu słow iańskiego, bądź 
inni, bądź my sami w tych nowszych czasach w yśledzili i za 
prawe uznali, aby przez to, jeś li m ożna, starożytności nasze 
z kału  niepamięci i zamętu w yrw ane, przedmiotem poszano­
w ania, ja k  wszystkich miłośników dziejopisu w ogólności, 
tak zwłaszcza naszych ojczyzników stać się mogły.

§. 2. Objętość i  podział.
Zupełne skreślenie starożytności słowiańskich ma w so­

bie zaw ierać między innemi wyśledzenie początku tego naro ­
du, najstarszych jego  dziejów, tak zew nętrznych, jako  i w e­
w nętrznych, poczynając ód najdawniejszych czasów, w któ­

rych  tylko można bytność Słowian wyśledzić, aż do tej doby, 
w której w łasne, prawdziwe dzieje każdej odnogi się zaczy­
nają. Cały ten długi przeciąg czasu na d w i e  mniejsze po­
łowice rozdzielić n a leży , z których p i e r w s z a  obejmuje 
najdaw niejsze, a więc pierw otne czasy dziejowe narodu sło­
w iańskiego, z jednej strony w g ó rę , aż do głębokiej staro- 
bylości, mianowicie do w ieku H crodota (456 przed C hr.j się­
gając ; a  z drugiej strony spuszczając się do łem , aż do dru­
giej połowy 5go stulecia, mianowicie do zupełnego upadku 
państw a huńskiego i rzym skiego (469. i 476.) D r u g a  zaś 
opowiada dzieiny i koleje Słow iaństw a od końca 5go aż do 
końca lOgo stulecia, czyli do przew agi chrześciaństwa u g łó ­
wnych narodów słowiańskich. Przedmiotem i celem pier­
wszego okresu je s t  wyśledzenie początku , siedlisk i dziejów 
Słowian, w czasach, kiedy oni jeszcze pod tern swojem wła- 
snem imieniem w europejskich dziejach powszechnie znani 
nie by li, ale ukryci pod innemi rozlicznemi imionami pośród 
innych prastarych szczepów europejskich bytow ali; drugi 
okres obejmuje w sobie wiadomość o narodzie słowiańskim 
w dobie , kiedy on się na polu dziein pod tem swojem w ła- 
suem , now szem , od pisarzów obcych i ojczystych powsze­
chnie przyjętem imieniem pojawił. Z tąd  też pierw sza i da­
w niejsza doba zawsze a przynajmniej poniekąd i poczęści 
je s t zagadkowa i niepraw dziw a; druga zaś odgadnioną, p ra ­
wdziwą zwać się może W  tamtej badacze starożytności sło­
w iańskich w  zdaniach swoich są  podzieleni, inni inne do ro ­
dziny słowiańskiej przyłączają narody, niektórzy zaś bytność 
Słowian w tym czasie, a tein samem i ich dzieje, acz dość 
n ierozsądnie, poprostu zap rzecza ją ; w  tej zaś mówi się o 
starożytnościach S łow ian , które żadnemu w ięcej nie u legają  
zarzutowi. Podział ten na podstawie rzeczy samej oparty, tę 
w  sobie ma dogodność, iż rzeczy prawdziwie z nieprawdzi­
wymi razem się nie m ięszają, a je ś li naw et niektóre wiado­
m ości, domniemania i domysły w pierwszym oddziale wj tak 
długim przeciągu czasu, za pomocą ostrzejszej krytyki i no­
wszych odkryć , bądź z gruntu poruszone, bądź zupełnie oba­
lone zosta ły , za to też prawdziwość w iadomości w drugim 
oddziale poddanych, cale się nie wywraca, ale owszem w ca­
łej swojej zupełności zostaje. T en drugi oddział powinienby 
w samej rzeczy właściwie sięgać tylko do ostatniej połowy 
7go stu lecia, czyli do końca wędrówki S łow ian, do icli no­
wych siedlisk , a le , ponieważ dzieje narodów słowiańskich, 
choć ju ż  na końcu tego 7go stulecia wszędy stale osiadłych, 
ciągle przecież aż do lOgo wieku w w ielu względach są cie­
mne i zbyt skrócone, a oprócz tego w ytrwanie głównych na­
rodów słowiańskich przy wierze pogańskiej i starobylych 
swoich zw yczajach, tudzież ich późniejsze dopiero w 9tem i 
lOtem stuleciu przypadające ostateczne nawrócenie się na 
w iarę chrześciańską, wiek ten co do ducha i charakteru z po­
przednim ściślej, niż z następnym wiąże, przeto zdawało nam 
się rzeczą stosowną i słuszną, dla zupełniejszego wyłożenia 
przedmiotu, granice lego drugiego okresu nieco rozszerzyć i 
aż je  na koniec lOgo stulecia p rzen ieść , zostaw iając jednak 
sobie do w oli, podług potrzeby raz w ięcej, drugi raz mniej 
ku nim się zbliżać, lub od nich się oddalać. P rzy  takim to 
podziale dzieła, co do rozdziału czasu, nie ulega wątpliwości, 
iż należy całą tę  dziejopisna m ateryą rozróżn ić , a to ze 
względu na rozliczność przedmiotów w niej objętych, aby 
tym sposobem, z baczną uw agą i zgłębieniem każdego z nicli 
w szczególności, można było nietylko podać o nich drobniej­
sze i dokładniejsze wiadomości, ale zarazem i ułatwić miło­
śnikom podobnego czytania przegląd tej obszernej , a z roz­
maitych cząstek złożonej całości. D la tego też i to nasze 
dzieło na d w i e  główne części dzielimy, z których każda 
swój w łasny okres i przedmiot obejm uje; w  p i e r w s z e j  
początek, sied liska, rozgałęzienie i dzieje; w  d r u g i e j  cha- 

ia , relig ią, rząd, ję z y k , pismo i nauki sta-rak ter, sposób życia , 
rożytnych Słowian przejrzem y i rozbierzemy. « Libelt.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R ed ak to r: •#. W*oykoicski. Czcionkami TP. D ecker a i  Spółki.


